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N O W S Z E M A S Z Y N Y P A R O W E . , ; 

Napisał A. Słucki, inż. 

Pojawienie się turbiny parowej i silnik a o gazie ssa- którym jej stanowisko w przemyśle jeszcze się więcej umoc-
nym, oraz ropowego Diesela, tak wstrząsnęło światem prze- niło. 

\\\\\\\̂  

Rys. 1. Cylinder parowy van den Kerchove. Rys. 2. 

mysłowym, że maszyna parowa, ta jedyna dotąd „alma ma- Okazuje się dziś, po przejściu pierwszego zachwytu 
ter manufacturiensis", zdawało się, że otrzymała cios śmier- turbiną parową, że do napędu fabryk jest ona dopiero poza 

Rys. 3. Zawór tłoczkowy van den Kerchove. 

teiny. Lecz cios ten był tylko pobudką do ocknienia się 
jej , zniewolona bowiem do współzawodnictwa przez nowych 
przybyszów, maszyna parowa zrobiła nowe postępy, dzięki 

i) Według odczytu, wygłoszonego w Stowarzyszeniu Techni­
ków d. 11 listopada r. 1910, pod tytułem: „Maszyna parowa przeloto­
wa i ogrzewalna". 

Rys. 4. 

mocą 1500 k. m. korzystniejszą od maszyny parowej, i że 
si lnik o gazie ssanym, jakkolwiek bardzo oszczędny, jest 
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ty lko wówczas niezawodny, gdy ruch fabryk i t rwa bez prze­
rwy (24 godziny) i przy obciążeniu stałem, s i lnik zaś Diese-
l a współzawodniczy z maszyną parową ty lko tam, gdzie 
cena ropy jest bardzo nizka. 

Rys. 5. 

Oprócz tego, nowo wynaleziony sposób „stosowania pa 
r y z przelotni maszyny parowej sprzężonej" daje maszy 
nie parowej zupełną przewagę nad innymi s i ln ikami , jeżeli za 
chodzi potrzeba stosowania pary do 
ogrzewania lub fabrykacyi . 

Postępy, które maszyna parowa 
w ostatnich latach zrobiła, dotyczą tak 
strony konstrukcyjnej , to jest szczegó­
łów maszyny parowej, jak i zasadnicze­
go jej działania, t. j . obiegu parowego 
i ustroju. Nie będę mówił o stosowaniu 
pary przegrzanej, która jest dziś domi­
nującą tak w maszynach parowych jak 
i w turbinach, lecz o nowszych systemach 
konstrukcyj nych maszyny parowej, a mia­
nowicie o maszynie parowej V a n den 
Kerchove , B o l l i n c k x a , Lentza , a głównie 
o maszynie parowej przelotowej, ustroju 
prof. Stumpfa i o odbiorze pary z prze­
lotni (receivera) do celów ogrzewalnych, 
czyl i o maszynie parowej ogrzewalnej 
wogóle. 

Maszyna parowa V a n den Kercho -
ve miała w osobie prof. Schrotera swe­
go Byrona . Dzięki mistrzowsko prze­
prowadzonym badaniom prof. Schrotera, 
maszyna ta zdobyła sobie pierwszorzędne stanowisko w tech­
nice. 

Niesłychanie dotąd mały rozchód pary na konia i go­
dzinę, j a k i otrzymał prof. Schróter przy badaniu maszyny 
parowej V a n den Kerchove posobnej (tandem) sprzężonej, 

o mocy 200 k. m., a mianowicie 4 kg na 1 k. ind./godz. pary 
o 9 J/2 atmosferach (nadciśn.), przegrzanej do 350° C , co od­
powiada 2840 ciepł. na 1 k. m. 2) zwrócił na siebie uwagę 
całego świata technicznego. Jest to dzielność s i ln ika t\ = 22%, 

niewiele mniejsza od s i ln ika spalinowego śred­
niego typu. Rezultat taki objaśnia się nie­
wielką przestrzenią szkodliwą i małą po­
wierzchnią chłodzącą tejże, osiągniętą przez 
ustawienie zaworów rozdziałowych tłoczko­
wych w pokrywach cylindrów, ogrzewanych pa­
rą świeżą (rys. 1 i 2). Skok tłoków jest dość 
znaczny, 2,6 razy większy, niż średnica cy l in ­
dra małego. 

Najcharakterystyczniejszą częścią maszy­
n y parowej V a n den Kerchove są jej zawory 
tłoczkowe (rys. 3), stosowane zamiast zwykłych 
wentyl i dwusiedzibowych. Tłoczki zaworów, 
zaopatrzone w sprężyny, przy podnoszeniu 
i opadaniu otwierają i zamykają wlot lub w y ­
lot pary, podobnie jak suwaki cylindryczne. 
Wyższość tych zaworów tłoczkowych nad zwy-

('4* )Y. kłymi wentylami dwusiedzibowymi polega nie-
^ J B B T wątpliwie na mniejszej powierzchni chłodzącej 
W^r od strony wnętrza cyl indra, możliwie małej 

przestrzeni szkodliwej i w bezwzględnem odcią­
żeniu nadciśnienia pary na zawór. Zawory te 
wymagają bardzo starannego wykonania, 
z uwzględnieniem rozszerzalności tłoczków 
i sprężyn pod parą, aby podczas pracy dobrze 
uszczelniały. N ie mniej charakterystyczną d la 
maszyn V a n den Kerchove jest budowa cy l in ­
dra parowego (rys. 4), składającego się z wła­
ściwego cyl indra i pokryw, w których są umie­
szczone zawory. Odlew samego cyl indra jest 
wskutek tego bardzo prosty, cylinder nie paczy 
się przez stosowanie pary wysoko przegrza­
nej, a pokrywy, w których się znajdują zawory, 
są dobrze ogrzane parą świeżą, co niewątpliwie 
wpływa na tak mały rozchód pary w tej ma­
szynie parowej. T a budowa cyl indra paro­
wego stała się dziś prawie powszechną dla cy­
lindrów do pary przegrzanej, lecz zawory tłocz­
kowe stanowią wyłączną prawie cechę maszyn 
V a n den Kerchove. Rozdział pary zewnętrzny 
maszyn Kerchove jest wyhaczany (rys. 5), 
zmienny od regulatora, o osi pionowej. Maszy­

ny parowe z zaworami tymi , wykonywują oprócz fabryk i V a n 
den Kerchove w Gandawie, L . Zieleniewski w Krakowie , oraz 
Saska F a b r y k a Maszyn w Chemnitz. 

Rys. 6. Maszyna parowa ustroju Lentza. 

F i r m a belgijska B o l l i n c k x , zachęcona rezultatami V a n 
den Kerchove. stosuje tłoczki zaworowe, jako organy w y l o ­
towe (tabl. X X I X ) , a zawory dwusiedzibowe jako wlotowe 

2) Forschungsarbeiten Mi 19. 
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(patrz tabl . X X I X ) . Maszyna ta posiada wiele ciekawych 
szczegółów, właściwych nowszym maszynom parowym, jak 
dławnice bez szczeliw do wrzecion wentylowych, pierścienio-

Rys. 7. Rozdział pary Lentza. 

wo-sprężynowe dławnice do tłoczysk, wentyle dwusiedzibowe 
swobodnie rozszerzające się, łącznik między cy l indrami d w u ­
dzielny i t. p., a głównie rozdział pary Lentza . 

G d y maszyny V a n den Kerchove 
i B o l l i n c k x a przedstawiają subtelność 
konstrukcyi romańskiej, w Niemczech 
i innych państwach rozpowszechniła się 
maszyna parowa ustroju Lentza , odzna­
czająca się racyonalnością i prostotą b u -
budowy (rys. 6). Rozdział pary Lentza za ­
worowy jest musowy, zmienny od regu­
latora osiowego (mimośrodowego), dzia­
łającego na mimośrody, poruszające zawo­
ry rozdzielcze. Zasada ta nie jest nowa, 
ale była zdyskredytowana przez regulato­
r y osiowe, których konstrukcyę dopiero 
w ostatnich czasach udoskonalono. 

Szczegółowy obraz rozdziału pary 
Lentza przedstawia rys. 7 i 8. N a wale 
sterowym są umieszczone 4 mimośrody, 
z których 2, działające na zawory wlo­
towe, posiadają kamienie, nastawiane przez 
regulator osiowy, gdy natomiast wentyle 
wylotowe są poruszane przez zwykłe m i ­
mośrody, umocowane na wale rozrząd-
czym. Zawory (wentyle) parowe, dwu­
siedzibowe, odciążone częściowo lub zupeł­
nie, osadzone w gniazdach lub bez nich , 
są umocowane na wrzecionach, prowadzo­
nych w dławnicach bezszczelinowych, 
ustroju Lentza . Budowa tych dławnic 
(rys. 8) jest bardzo prosta. Wrzeciono wen­
tylowe, zaopatrzone w kilkanaście row­
ków pierścieniowych, przechodzi przez 
tuleję żeliwną bez jakichbądź szczeliw na 
zewnątrz, wymagana jest t u ty lko do­
kładność wykonania , a mianowicie w y ­
miary średnicy wrzeciona i tulei nie po­
winny się więcej różnić niż na 7 1 0 0 m ą 
a przytem jedno przez drugie powinno 
przechodzić gładko, co łatwo osiągnąć, 
gdy części te są szlifowane. Oprócz te­
go, na 3 / 4 wysokości tule i znajdują się 
boczne otwory, do których prowadzi r u r ­
ka, wychodząca na zewnątrz lub do kon­
densatora. R u r k a ta odprowadza na ze­
wnątrz wszelkie opary, któreby się przez 
tę dławnice przedostawały tak, że wokoło maszyny jest 
zawsze czysto, parowania żadnego nie widać, i powietrze 
w sali maszyn nie jest przesycone oparami i smarem. R o w ­
k i wrzeciona napełniają się smarem i skroplinami, speł­

niając po części funkcye szczeliwa. Dławnice te są dziś 
bardzo rozpowszechnione, ponieważ nie wymagają zmia­
ny szczeliw (pakunków), a więc i wydatków z każdą 

zmianą związanych, oraz nie­
zależne są od obsługi, c zy l i mo­
cy dociskania pakunku, przez 
co zawór opada zawsze należycie; 
przy dławnicach bezszczelino­
wych zawisanie zaworów jest wy ­
kluczone. Dławnice takie pracu­
ją wiele lat bez zmiany i są istnem 
dobrodziejstwem dla obsługują­
cych maszynę parową. 

Działanie zewnętrznego roz­
działu pary jest następujące: 
wrzeciono wentylowe połączo­
ne jest u góry z chomątem roz-
widlonem f (rys. 8), w którym 
umocowana jest ro lka h, opiera­
jąca się na wahaczu kątowym o. 
P u n k t p wahacza, połączony 
z drągiem mimośrodu regulatora, 

i opisuje łuk, którego cięciwa 
przedstawia nam jakoby drogę su­
waka, poruszanego mimośrodem. 
N a rys. 8 przedstawiony jest po­

czątek wlotu pary. W y k r e s ruchu p u n k t u j jest identyczny 
z ruchem zwykłego suwaka, poruszanego przez mimośród ze 

Rys. 8. Rozdział pary Lentza. 

zmiennym kątem przodowania, którego l in ia środkowa jest 
prostą (kulisa A l l a n - T r i c k ) (rys. 9). 

Podnoszenie wentyla otrzymuje się przy różnych n a ­
pełnieniach w odsetkach największego skoku, jak następuje: 
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Napełnienie cylindra parowego: 

0,05 0,1 0,15 0,2 0,25 0,3 0,35 0,4 0,5 0,6 0,65 
Podnoszenie wentyla w % największego skoku jego: 

5% 20% 43% 69?0 84% 94% 100% 100% 100% 100£ 100% 

nia mimośrodów (rys. 9) oraz napełnienia. Napięcie spręży­
ny daje się regulować zapomocą klucza przez przesunięcie 
punktu oporu D sprężyny na piaście E, lub z zewnątrz, pod­
czas biegu, zapomocą kółka ręcznego, które skręca ramię Z>, 
ograniczające długość sprężyny. Podczas ustalonego biegu 
maszyny, siła odśrodkowa brył wahakowych utrzymuje się 
w równowadze ze sprężyną, i pierścień bezwładności G w i s i 
swobodnie między obydwiema, obracając się wraz z n i ­
m i i z wałem rozrządczym. Jeżeli zaś maszyna przy zwięk-
szonem obciążeniu zwalnia swój bieg, pierścień C, wskutek 
nabytej energii ruchu, nie zwalnia prędkości obrotu i pocią­
ga za sobą bryły wahadłowe, powiększając siłę przestawia­
nia mimośrodu. T y m sposobem bezwładność pierścienia C 
przyspiesza i powiększa siłę regulowania. 

Rys. 9. Wykres ruchu w rozdziale pary Lentza. 

Regulator osiowy (mimośrodowy) L e n t z a (rys. 10) skła­
da się z pierścienia bezwładności C, do którego przymoco­
wane są bryły (wahaki) AA i sprężyna płaska F, która ró­
wnież jak i bryły AA są połączone z nadlewami piasty E, umo­
cowanej na wale rozrządczym. Podczas biegu maszyny, 
bryły AA oddalają się od środka wału, skręcając pierścień 
bezwładności C oraz kamienie mimośrodów G, połączonych 
z n imi , wskutek tego następuje zmiana' kątów przodowa-

Rys. 10. Regulator mimośrodowy inercyjny Lentza. 

Regulatory mimośrodowe o pierścieniach bezwładności 
mogą łatwo przeregulowywać, jeżeli koło rozpędowe jest zbyt 
lekkie, lub ruch danej fabrykacyi raptownie zmienny. W t e ­
dy należy stosować regulatory mimośrodowe bez pierścieni 
bezwładności, natomiast o wielkich rozmiarach i dużej mo­
cy, aby posiadały tę samą siłę regulacyjną, jak z pierście­
n iami bezwładności. 

(O, d. n.) 

Przegląd wystaw, konkursów, kongresów i zjazdów. 

XLI-szy Kongres międzynarodowy Związku towarzystw do nadzoru nad kotłami parowymi 
d. 27—28 czerwca 1911 w Konstancyi w Badenii. 

Związek, wspólnie z towarzystwami, które obecnie się przyłą­
czyły, liczy 61 towarzystw ze wszystkich państw E u r o p y , za wyjąt­
kiem A n g l i i , Hiszpanii , Portugalii i państw bałkańskich. 

N a przewodniczącego posiedzeń powołano przez aklamacyę 
dyrektora towarzystwa hanowerskiego, dotychczasowego kierowni ­
ka związku, inż. A . Dunsiga . 

Po sprawozdaniu z całorocznej działalności związku, wygło-
szonem przez inż. Dunsiga , zabrał głos przedstawiciel rządu badeń-
skiego. Przemówienie ostatniego rzuciło pewne światło na rozwój 
i działalność towarzystw kotłowych. Dowiedzieliśmy, się że pierw­
sze towarzystwo nadzoru nad kotłami zawiązało się w r. 1816, dzię­
k i inicyatywie rządu badeńskiego. 

Obecnie 8 5 ° / 0 wszystkich kotłów, pracujących w Niemczech, 
znajduje się pod kontrolą towarzystw; w Badenie ten stosunek jest 
jeszcze korzystniejszy, gdyż pod opieką towarzystwa znajduje się 
9 5 ° / 0 kotłów '). J a k owocną w swych skutkach jest opieka towa­
rzystw kotłowych, dowodzi fakt, że w przeciągu ostatnich 30 lat za­
notowano w całych Niemczech, przy ich silnie rozwiniętym prze­
myśle, średnio zaledwie po 14 wybuchów kotłowych rocznie. 

Po tych wstępnych przemówieniach, zebranie przeszło do w y ­
słuchania szeregu referatów technicznych i dyskusyi nad niemi. 

wa 
W Nifmczech do towarzystw kotłowych należy średnio poło-

ogólnej liczby właścicieli kotłów, reszta podlega kontroli agentów 
państwowych. Państwo, jednakże, nie utrzymuje specyalnych rewi­
dentów kotłów, lecz poleca od siebie spełnianie tych obowiązków to­
warzystwom kotłowym. Jedyny prawie wyjątek stanowią kotły pa­
rowozowe, znajdujące się pod bezpośrednią kontrolą państwa. 

W niniejszem sprawozdaniu zreferujemy jedynie ważniejsze 
z pośród nich. 

1) Sprawozdanie komisyi, wyznaczonej do doświadczeń nad 
uszkodzonymi materyałami kotłowymi. Przedstawił inż. Biitow, 
Nadesłane w roku sprawozdawczym do komisyi uszkodzone mate­
ryały złożyły się wyłącz­
nie z rur kotłów wodno-
rurkowych: 

a) pierwsza z bada­
nych rur należała do ko­
tła wodnorurkowego (sy­
stem dwu-komorowy) z r. 
1901. Dozwolone ciśnie­
nie wynosiło 9 atm., lecz 
kocioł pracował stale t y l ­
ko przy 6 atm. Oma­
wiana rura, oznaczona 
przez dostawcę jako wal ­
cowana (bez szwu), była 
w użyciu około 6 miesięcy. O|jakości wody zasilającej, a także 
o sposobie jej oczyszczania, komisya nie otrzymała żadnych danych. 

P o zbadaniu przekroju rury , okazało się, że takowa, wbrew 
zaświadczeniu dostawcy, była spawana i przytem nadzwyczaj nie­
umiejętnie, brzegi blachy nie zakrywały jeden drugiego, lecz tylko 
przylegały do siebie. 

Anal iza chemiczna dała skład użytego żelaza: 
0 , 08 ° / 0 C , 0 , 3 7 7 f l M n , 0 , 0 7 ° / 0 P i 0 , 0 9 % S . 

Rys. 1. 
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Rys. 2. 

Pomimo znacznej zawartości fosforu i s iarki , próby na zgina­
nie dały zadowalające w y n i k i . Znaczna zawartość siarki mogła 
jednak mieć ujemny wpływ przy spawaniu. 

b) W dwóch innych wypadkach, w których badanie mikro­
skopowe wykazało, że rury nie były spawane, należy objaśnić 
pęknięcie rur}' przez przegrzanie jej z powodu nadmiernego nagro­
madzenia się kamienia kotłowego. 

Jedna z rur w y k a ­
zała zawartość siarki 
0,06 do 0 , 1 3 ° / 0 , lecz pró­
b y na zgięcie okazały 
się zupełnie zadowalają-
cemi. W y n i k i rozerwa­
nia dały jedynie 9 ° / 0 

podłużnego wydłużenia 
(przy 200 mm) i - l l , 5 ° / 0 

poprzecznego (przy 100 
mm długości próby). 
Trzeba jednak zaznaczyć, 
że próby były już znacz­
nie uszkodzone przez wy­
dęcie się (Korosion) rury tak, że równomierne wyciąganie się było 
już niemożliwe. 

D r u g a rura, przy pęknięciu której zostały wyrwane drzwi pa­
leniska i wyrzucony z rusztów węgiel płonący, przyczem palacz zo­
stał ciężko poparzony, miała skład chemiczny następujący: 
C — 0 , 0 7 — 0 , 0 8 ° / 0 ; Si—ślady; M n — 0 , 4 2 % ; P — mniej niż 0 , 0 1 % ; 
S - 0 , 0 4 2 % i C u — 0 , 1 5 % . 

W e d ł u g zdania me­
talurgów, znaczna zawar­
tość miedzi (0,15%) nie 
powinna wpłynąć na do­
broć rury . 

Dostarczony do 
zbadania kawałek rury 

/ był tak krótki, że nie 
można było wyciąć z nie 
go dostatecznych pasków 

^ y S - * do wykonania prób na 
rozerwanie. 

W rurach znajdował się kamień kotłowy grubości 3—4 mm. 
2) Proj. C. Pach. Obliczanie dźwigarów w skrzyniach pa­

leniskowych kotłów lądowych. 
Stosownie do obecnych przepisów prawnych, obowiązujących 

w Niemczech (z d. 17 grudnia r. 1908, p. Reichs-Gesetzblatt N r . 2 
z d . 9 stycznia 1910 r.) wytrzymałość blachy nie powinna być wca­
le przyjmowana pod uwagę. W rzeczywistości jednak, podobne 
zapatrywanie jest błędne i na tej zasadzie obliczone dźwigary otrzy­
mują zbyt wielkie wymiary. Dźwigary, mające punkty oparcia nad 
przednią i tylnią ścianami skrzyni paleniskowej, powinny wytrzy­
mać jedynie te części ciśnienia pary, którą nie można już więcej 
obciążyć sklepienia skrzyni paleniskowej. Podanie dokładnego 
i ogólnego wzoru do obliczenia napotyka na nieprzezwyciężone do­
tychczas trudności, przeto w poniższem wprowadzono pewne p r z y ­
bliżenia i przypuszczenia. 

W e d ł u g nowych niemieckich przepisów dla lądowych kotłów 
parowych. 

s = 0,053 m Po 

przyczem m oznacza mniejszy, a n—większy wymiar górnej bla­
chy skrzyni , s—jej grubość, p0—ciśnienie pary kg/cm2 i kB—obcią­
żenie bezpieczne materyału na ciągnienie. 

Przypuszczając, że skrzynia paleniskowa nie będzie wzmocnio­
na zapomocą dźwigarów, dopuszczalne ciśnienie, p0 przy tejże gru­
bości blachy s, da się obliczyć ze wzoru (1) jako 

\2 
Po \0,053 m / [ l«, ',053 ml 1 ** * ' • * (2)-

Jeżeli ciśnienie pary ma wynosić^), to część ciśnienia, przypa­
dająca na dźwigary, będzie p — typ0, przyczem 1 > <|> > 0. 

P r z y użyciu cienkich blach <ji zbliża się do 0, przy grubych 
blachach do 1. Dzięki trudnościom w oznaczeniu typ0, przyjęto war­
tość jego tak w prawidłach hamburskich o kotłach z r. 1905, jak 
i w nowem prawie niemieckiem z d. 17 grudnia r . 1908 równą 0, 
a więc nie wzięto pod uwagę nośności podniebienia. 

Jeżeli chcemy wprowadzić do obliczenia nośność blachy p o d ­
niebienia, to należy obliczyć p0 z wzoru (2) i otrzymaną wartość 
wprowadzić do równania: 

i=!.%f, . • . . • . . (3)» 
p 

a wówczas na dźwigary przypada ciśnienie pary: 

P - * < P o = P - - f • P o = P - J ^ - - • • M 

(1), 

P 

Oprócz tego, prof. B a c h uważa za możliwe zwiększyć bezpie­
czne naprężenia materyałów. Obecne niemieckie prawo kotłowe 
przewiduje kb = \ KB dla materyałów dostatecznie sprężystych 
(żelazo spawalne i zlewne, stal zlewna i odlewy stalowe) i o ile 
brak dowodów, że dany materyał posiada wyższą wytrzymałość, na­
leży przyjmować kb = 9 kg/mm2. 

Prof . Bach proponuje przyjęcie kb ==• 10 kg (mm2, zamiast 
oznaczonej w przepisach rządowych wartości kb=:9 kg/mm2, a także 

aby przyjąć Ją 
3,5 

W wypadkach, gdy przy obliczaniu dźwi­

garów nośność blachy podniebienia nie ma być przyjęta pod uwa­
gę, a więc w przypadku <{> = 0, można według Bacha przyjąć kb 

nawet nieco wyższem. 
K o m i s y a techniczna międzynarodowego Związku towarzystw 

do nadzoru nad kotłami na posiedzeniu, odbytem d. 28 maja r. 1911, 
zgodziła się na wnioski Bacha i zaproponowała zmianę odpowie­
dnich ustępów prawideł hamburskich. a) Nośność podniebienia skrzy­
ni paleniskowej może być przyjęta pod uwagę na mocy powyższego 
obliczenia, b) Naprężenie bezpieczne na gięcie dla wyżej oznaczo­
nych materyałów (żelazo spawalne i zlewne, stal zlewna i lana) mo­
że być przyjęte jako kb = 10 kg/mm2 zamiast 9, lub też naprężenie 
, . . . współczynnik wytrzymałości na ciągnienie 
bezpieczne na gięcie == —• -

3,5 

Przykład. 

« = 6 5 0 mm 

l = 7 1 0 „ 

m = 5 8 0 mm 
c - 1 5 0 „ 

« = U n 
Obliczenie według Bacha: 
Z równania (2) otrzymujemy 

przy ke = 9 kg/mm3 

Po = [n nrco co^) j + 

2,07 o 

0 , 0 5 3 . 5 8 0 

/580\ 21 

czyl i <|> = -|9 = ^ ~ = 0,296 

na podniebienie przypada więc ciśnienie pary 

0,296 .2,07 = 0,613 kg/cm3 \ 0 

na dźwigary przypada ciśnienie pary 

e = 140 m m 
p— 7 kgjcm2 e^ — 80 mm 

według normhamburskichnoś-
ność podniebienia skrzyni p a ­
leniskowej nie wzięta pod 
uwagę, 

p Q = 0 

7 — 0,613 = 6,387 kg/cm2. 7 kg/c 

Ponieważ c t = — - , obciążenia obydwóch zewnętrznych i środ-

kowych dźwigarów będą jednakowe, 

a więc w A 
1 4 \ 6,387 = 1 0 5 4 % 

w B 
P b = 15 . 14 . 6,387 = 1342 „ 

P a = l 6 ( | + ~ ) . 7 = 1 1 5 5 kg 

Pb = 15 . 14 . 7 = 1670 kg. 

Stąd otrzymujemy dla zewnętrznych dźwigarów, złożonych 
z 2 blach o wysokości h i grubości 6 i w przekroju B: 

— 1054 . 140 = 535 3 0 0 , 

a więc 535 300 < »fc 2 . b . h2 kb 

przyjmujemy 

h = 100 mm, kb == 10 kg/mm2 

r ^ 6 . 5 3 5 300 
b>2T10*. iooo = 1 6 m m 

3 ^ ( 1 1 5 5 + 1670)/-
/710 140 

\ 2 2 

— 1155 . 140 = 6 4 3 4 2 5 

643425 < 7 e - 2 6 .h2 .kb, 

h = 100 m m , & 6 = 9 kg/mm2 

6 . 643 425 
6 > 2 . 9 M 0 0 0 = 2 2 ' 6 m m -

3. Prof. Baumann—Acetylenowe i elektryczne spawanie 
pękniętych blach kotłowych. 

Powstałe w blasze skrzyni paleniskowej pęknięcie spajano 
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przy pomocy płomienia acetylenowego. P o trzy tygodniowem po-
nownem użyciu kotła utworzyło się w spojonem miejscu nowe pęk­
nięcie. Mikroskopowe badanie przekroju spojenia wykazało, że by ­
ło ono jedynie powierzchownem, a powstałe wskutek pęknięcia próż­
ne miejsce „ a " nie było zapełnione metalem (rys. 7). Przekrój w po­
bliżu spojenia był grubo-ziarnisty, gdy w miejscach, oddalonych od 
pęknięcia, blacha wykazała zupełnie dobrą strukturę — dowód, że 
przy spajaniu miało miejsce przegrzanie blachy. Doświadczenia, 
wykonane ze spawaniem elektrycznem podobnych pęknięć, wykazały, 
że przy tym sposobie metal wypełnia pęknięcie, lecz przegrzanie 
blachy jest takie samo jak przy acetylenie. 

_ 1 _ 

• i - ! 

-U-

i 

t,i 
" t y l 

4l 
fr. 

l _ 

e 
1 _ . 

4 

Rys. 6. 

4. Prof. C. Bach i prof. Baumann. — Wpływy uderzeń 
na blachę przy wykuwaniu kamienia kotłowego. 

Przytaczano tu w y n i k i badań nad ki lkoma kotłami. Najwię­
cej charakterystycznym okazał się kocioł z żelaza spawalnego, bę­
dący w użyciu w ciągu 19-tu lat. P o zwykłem oczyszczeniu nie zna­
leziono przy wewnętrznej rewizyi , poprzedzającej próbę wodną, 
żadnych znacznych uszkodzeń blachy. Podczas próby wodnej oka­
zało się k i l k a pęknięć blachy w różnych kierunkach. P o dokład-
niejszem oczyszczeniu powierzchni wodnej kotła, okazało się, że 
pęknięcia powstały na stronie blachy, znajdującej się w zetknięciu 
z wodą. P r z y szczegółowera badaniu powierzchni wodnej blachy, 
znaleziono całą masę mniej lub więcej głębokich nacięć, powstałych 
wskutek używania stosunkowo ostrych narzędzi do wykuwania k a ­
mienia kotłowego. Podobne pęknięcia na stronie wodnej blach 
znaleziono również i w kotłach z żelaza zlewnego. Próby w ten 
sposób pokaleczonych blach kotłowych dały zawsze te same wyniki . 

P r z y zginaniu choćby nieznacznie pokaleczonych wycinków 
blach kotłowych, przyczem strona wodna znajdowała się na ze­
wnątrz, próby dawały zawsze dość głębokie pęknięcia w kierunku 
promienia wygięcia. P r z y silniejszych okaleczeniach zgięcie wycinka 
było niemożliwe, gdyż ten zwykle bardzo prędko pękał. Jeżeli zg i ­
nanie było robione około powierzchni wodnej, tak, że wyciąganiu 
podlegała powierzchnia ogniowa, to znajdowano zwykle niewiel­
kie pęknięcia na powierzchni wodnej, a powierzchnia ogniowa była 
nieuszkodzona. 

Prof. Baumann demonstrował cały szereg zdjęć fotograficz­
nych z podobnie uszkodzonych blach; pęknięcia w niektórych wy­
padkach zajmowały całą szerokość blachy. 

5. Inż. Heidepriem. Przechowywanie węgla pod wodą. 
D o wykonania doświadczeń wzięto trzy zupełnie różne gatun­

k i węgla po 4 0 0 0 0 leg każdego. P o 30 000 kg każdego gatunku 
przechowano przy wolnym dostępie powietrza i zużyto do opala­
nia kotła w stacyi doświadczalnej; po 1 0 0 0 0 kg—po 200, 300 
i 400 dniach. Z e spalanych partyi brano dokładne próby i pod ­
dawano je badaniom w laboratoryum, tak pod względem skła­
d u chemicznego, jako też wartości opałowej każdego gatunku. P o 

1 0 0 0 0 kg z każdego gatunku węgla przechowano pod wodą. P o 
upływie roku wydobyto węgiel z wody, wysuszono w przeciągu 
k i l k u dni na powietrzu i spalono na stacyi doświadczalnej przy prze­
prowadzeniu tych samych badań, co i z węglem przechowanym na 
powietrzu. 

W y n i k i doświadczeń wypadły, jak się należało spodziewać, 
na korzyść przechowywania pod wodą. G d y bowiem węgiel, przecho­
wywany na powietrzu, utracił na wartości opałowej dla gatunku spie­
kającego się około 3 ° / 0 , a dla rozsypującego się gatunku nawet do 
1 2 ° / 0 swej pierwotnej wartości opałowej, wartość opałowa wszyst­
kich gatunków węgla, przechowywanego pod wodą, nie uległa zmianie. 

6. Inż. Ziervogel. — Jakie 
rodzaje zaworów nadają się naj­
lepiej do pary przegrzanej. 

Odpowiednia konstrukeya 
przy solidnem wykonaniu i wybo­
rowym materyale warunkuje za­
stosowanie uzbrojenia do coraz 
więcej rozpowszechniającej się 
pary wysoko przegrzanej. 

Nie wszystkie materyały, 
nadające się do pary nasyconej, 
mogą być użyte przy parze prze ­
grzanej. 

Mosiądz np. nie nadaje się zupełnie do tego celu; najlepszem, 
nawet przy wysokich temperaturach przegrzania pary, byłoby mięk­
kie żelazo szwedzkie, ale jego rozpowszechnieniu i zastosowaniu 
w szerszym zakresie stoi na przeszkodzie cena zbyt wysoka. 

D l a zaworów, o średnicy przelotu nie przekraczającej 150 mm, tem­
peraturze przegrzania nie wyższej niż 3 5 0 ° C. i ciśnieniu pary do 
12 kg/cm?, należy uważać za najodpowiedniejszy materyał żeliwo 
wyborowe. P r z y przelotach powyżej 150 mm średnicy, temperatu­
rze wyższej niż 3 5 0 ° C . i ciśnieniu ponad 12 atm. (albo też przy 
jednym z powyższych warunków) jako materyał może być użyta je­
dynie stal lana. Jednakże, należy zauważyć, że, przy grubości ścia­
nek do 10 mm, zastosowanie stali lanej musi być wykluczone z po­
wodu trudniejszego zapełniania formy, dzięki czemu łatwo powstają 
różnice w grubości ścianek i małe zawory stalowe rozszerzają się 
nierównomiernie. 

T a k zwane przepalanie się zawo­
rów przy parze przegrzanej powstaje 
wskutek przerwania strumienia pary 
dzięki promieniowaniu kanałów. W ó w ­
czas węglik przechodzi ze stanu grafitu 
w stan bezpostaciowego węglika i żelazo 
staje się kruchem. Grzybek i siodeł­
ko zaworu powinny być wykonane z n i ­
k l u lub też stopu niklowego. Z w y k l e g r z y b k i otrzymują dolne 
skrzydełka kierownicze dla ułatwienia szlifowania. 

Bardzo ważnem jest wodzidło trzpienia, do czego należy umo­
cowywać poprzeczną beleczkę wodzidła przy pomocy dwóch śrub. 

Trzpień zaworu bywa zwykle wykonany ze stali. 
Zastosowywane czasami nadzwyczaj dokładne polerowanie 

trzpienia jest zbyteczne. 
7. Inż. Rolin—Chwytacze iskier przy lokomobilach. 
O d czasu wprowadzenia w niektórych państwach związko­

wych Rzeszy niemieckiej obowiązkowego zaopatrywania lokomobil 
w chwytacze iskier, powstała cała masa najróżniejszych konstruk­
c y i chwytaczy. Obecnie liczą około 56 różnych konstrukcyi chwy-
taczy iskier, lecz, niestety, ani jednej z nich nie można nazwać z u ­
pełnie celową. T y p y chwytaczy, zaopatrzonych w płaszczyzny, 
o które uderzają gazy (np. Wolf , Badenia) i w ten sposób po­
wstrzymują większe kawałki paliwa, wykazują pewne rozpowszech­
nienie i do pewnego stopnia odpowiadają swemu przeznaczeniu, j e d ­
nak możność wyłączenia płaszczyzn, co przez palaczy bywa zwykle 
wyzyskiwane, musi być uważane jako ujemna strona tych typów. 

T y p y chwytaczy iskier, oparte na rozszerzeniu przekroju ko­
mina i napełnianiu rozszerzenia wodą (np. Lanz) okazały się mniej 
korzystnymi. O ile rozszerzenie, w które wpadają iskry , nie jest 
napełnione wodą, chwytacz przestaje działać. 

Wszystkie typy , niezależnie od ich konstrukcyi, silnie zmniej­
szają ciąg komina, tak, że, przy użyciu chwytacza iskier, czas po­
trzebny do pierwszego ogrzania kotła i doprowadzenia ciśnienia do 
żądanej wysokości jest w niektórych wypadkach do trzech razy tak 
wielki niż bez użycia chwytacza. 

Zastosowanie dmuchawki, w celu powiększenia ciągu, r e d u k u ­
je działanie chwytacza iskier nieraz do zera. 



a 34. 
P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 433 

W e d ł u g danych, zebranych w 22-ch towarzystwach ubezpie­
czeń od ognia, w ciągu ostatnich 2ij2 lat powstały 102 pożary od 
iskier lokomobil , przyczem ogólna ilość strat wyniosła około 750000 
marek. 

W dyskusyi , jaka wynikła, znaczna ilość głosów wypowie­
działa się przeciwko przymusowemu zastosowaniu chwytaczy iskier, 
przynajmniej przy dzisiejszym stanie ich konstrukcyi. W i e l u mów­
ców podawało w wątpliwość korzyści, jakie są w stanie przynieść 

przyrządy obecnie znane. Powątpiewano również, aby wskazana po­
wyżej ilość pożarów powstała jakoby od iskier lokomobil, przeciw­
nie, wielu przypuszcza, że większość z wymienionych pożarów w y ­
nikła podczas młocki wskutek nieostrożnego obchodzenia się z ogniem, 
tembardziej, że przyczyna pożaru, wynikłego z nieostrożności, w ta­
kich wypadkach zwykle chętnie bywa spychana na niekorzyść lo-
komobili . 

(C. d. n.) Karol Nowicki, inż. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 

Miejskie stacyę cieplne. 
W Stanach. Zjednoczonych i Kanadzie istnieje w obec­

nej c h w i l i 600 stacyi centralnych, dostarczających ciepła do 
domów prywatnych. Pierwsza próba tego rodzaju zjawiła 
się w r. 1876. Od tego czasu datuje się szybki rozwój stacyi 
c ieplnych, obejmujących nawet niewielkie miasta o 10-u, 
a nawet 5-u tysiącach mieszkańców. W Europie stacyę 
cieplne o większym zakresie są dotychczas nieznane (por. 
Przegl. Techn. r. 1910, str. 56). Instalacye cieplne oparte 
są na rozmaitych zasadach. Wysyłają one bądź parę żywą 
o wysokiem i nizkiem ciśnieniu, parę zużytą, bądź wodę 
gorącą. 

Głównie budowane są instalacye na parę zużytą z s i l ­
ników parowych i turb in elektrowni. P a r a , wyproduko­
wana w kotłach przy 12 kg jem2 ciśnienia, rozpręża się do 
0,1—1 kg/cm2. W najbardziej oddalonych punkach prze­
wodów podziemnych para posiada ciśnienie 0,11 kg jem2. 
Instalacye lokalne otrzymują parę o ciśnieniu 20—50 cm2. 

Amerykanie bardzo 
często stosowali następują­
cą kombinacyę: 

Postęp techniczny w 
zakresie przenoszenia ener­
g i i elektrycznej i budowy 
stacyi miejskich, wywo­
łał dążność do zamiany daw­
nych stacyi lokalnych, na 
podstacye głównej elektro­
w n i . 

Towarzystwa stacyi 
cieplnych przejęły inwen­
tarz podstacyi, zaczęły sto­
sować przeciwciśnienie i 
sprzedawać parę zużytą. 

Prądnice, działające równolegle z elektrownią centralną, 
dostarczały- w tych warunkach towarzystwom elektryczności 
energię po cenach tańszych, niż ich własne. 

W instalacyach na parę zużytą, bardzo ważną kwe-
styą jest synchronizm zapotrzebowania na parę i elektrycz­
ność. Akumulatorem pary są najczęściej lokalne instalacye 
z ogrzewaniem wodnem, mogącem pochłonąć z łatwością 
każdy nadmiar chwilowo wytworzonej pary. 

Instalacye na parę żywą, o wysokiem ciśnieniu, są 
o wiele mniej liczne. Więcej rozpowszechniły się stacyę 
ogrzewalne wodne. 

Przewody, stosowane przez American Distr ic t Steam 
Company, posiadającą za sobą bardzo dużą liczbę instalacyi , 
składają się z rury metalowej, obłożonej trzema warstwami 
kartonu azbestowego, grubości 1 mm i przymocowanemi za­
pomocą drutu mosiężnego. R u r y znajdują się (rys. 1) we­
wnątrz przewodu, utworzonego z kloców jodłowych, spe-
cyalnie preparowanych. Kloce te łączone są wzajemnie na 
spoiny i krępowane zapomocą grubego drutu stalowego. W e ­
wnętrzna powierzchnia przewodu drewnianego wyłożona 
jest błyszczącą blachą, odbijającą ciepło promieniowane; ze­
wnętrzna—powłoką smołowcową.. Całość spoczywa na pod­
łożu kamienistem. Dreny odprowadzają wodę do kanałów. 
J a k k o l w i e k powłoka z drzewa jest nieprzemakalna, obecność 
wody wpływa źle na przesyłanie pary. 

Tego rodzaju przewody, zaopatrzone w urządzenia, umo­

żliwiające rozszerzanie się rur pod wpływem ciepła, przeno­
szą parę na 1 i 2 km bez strat poważniejszych. 

Jedną z instalacyi tego rodzaju posiada Detroit . Sta-
cya obejmuje elektrownię, fabrykę lodu sztucznego i sta­
cyę cieplną; 12 kotłów zasila turbogenerator na 1500 k w 
i dwa inne po 500 kw. P a r a zużyta stosowana jest do ogrze­
wania lub destylacyi amoniaku (metoda absorbcyi). Przewo­
dy, długości 66 000 m i średnicy 150 do 750 mm, doprowa­
dzają parę do radyatorów o powierzchni 38 000 m2. P a r a 
sprzedawana jest w cenie 5,40 fr . za 100 kg. P r z y instala­
c y i prywatnej 1 kg węgla daje 7 kg pary. W tych warun­
kach tonna węgla musiałaby kostować 37,80 fr. , aby insta-
lacya lokalna opłacała się, nie biorąc pod uwagę utrzymania 
instalacyi i palacza. 

Ogromną instalacye, obejmującą trzy stacyę cieplne 
i 100 000 m2 powierzchni radyatorów, posiada Toledo. 

Korzyści, zapewnione przez stacyę cieplne polegają na 
hygienie, łatwości regulowania dopływu pary, zmniejszeniu 
szans pożaru, zredukowaniu miejsca, zmniejszeniu do m i n i m u m 
rąk roboczych, zmniejszeniu roztrwonienia ciepła przez kon­
sumentów drogą zaprowadzania liczników w poszczególnych 
mieszkaniach. 

M . Beaurienne w Buli. des Ing. Civ. As 4 r . 1911, poda­
je tooryę stacyi cieplnych w zastosowaniu do jednej z dziel ­
nic Paryża i do istniejących już instalacyi amerykańskich. 
Do przeprowadzenia instalacyi nadają się najlepiej miasta 
skupione, gęsto zaludnione, w kl imacie umiarkowanym i z i ­
m n y m , hm. 

Punkty topliwości stożków Segera. 
Praktyczne wyznaczenie temperatury pieców, w któ­

rych odbywa się wypalanie wyrobów ceramicznych, jest spra­
wą trudną, z chwilą gdy się ją bada z punktu widzenia w y ­
łącznie przemysłowego. G d y mniej więcej przed dwudzie­
stu pięciu laty chemik niemiecki, Seger, rozpowszechnił 
w fabrykach stożki topliwe, których zasadę odkry l i na k i l k a 
lat wcześniej, w fabryce w Sevres, L a u t h i Vogt , miał duże 
i należne m u powodzenie. Odtąd fabrykanci mogą sobie 
zdać sprawę z ukończenia wypalania danej ilości wypalają­
cych się przedmiotów, nie polegając już na przypadku. Z a ­
sada tak zwanych stożków Segera jest znana: substaneye m i ­
neralne, krzemionka, spat polny, kreda, tlenek żelaza zmiesza­
ne są w różnych stosunkach i tworzą mieszaniny topliwe 
w pewnych temperaturach. Mieszaninie nadaje się postać 
ciasta i urabia się ją w piramidki trójścienne, trzy do czte­
rech centymetrów wysokie, które ustawia się prostopadle 
w piecu. J a k tylko właściwa temperatura zostaje osiągnię­
ta, koniec stożka mięknie i pochyla się. Jest to manipula-
cya bardzo praktyczna, gdyż może być oddana w ręce robo­
tników, którzy sami przerwać mogą wypalanie, lecz z d r u ­
giej strony temperatury, odpowiadające stożkom, nie są bar­
dzo dokładne: są to więc raczej wskaźniki wypalania, niż p i ­
rometry. Jednakże technicy niemieccy zajmowali się nieje­
dnokrotnie dokładniej szem wyznaczeniem punktów topliwo­
ści stożków, zwłaszcza od chwi l i ukazania się we F r a n c y i 
pirometrów termoelektrycznych L e Chateliera i Fery 'ego. 
Doświadczenia były wykonywane w cesarskiem Laborato-
r y u m fizyczno-technicznem w Charlottenburgu. Czyniono 
próby laboratoryjne w piecu próbnym i w piecu fabrycznym, 
w których wypalanie trwa sześćdziesiąt do dziewięćdziesięciu 
godzin. Oto niektóre z otrzymanych rezultatów: 
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Otrzymane punkty topliwości 

Numery Temperatury w laborato­ w piecach 
stożków przyjęte r y u m przemysłów. 

7 1270° 1285 1180 
8 1290° 1305 1200 
9 1310° 1335 1225 

10 1330° 1345 1235 
16 1450° 1460 1405 
17 1470° 1480 1410 

Nie można było dotychczas wykryć właściwych przy­
czyn różnic punktów topliwości stożków o jednakowym skła­
dzie, zależnie od tego, czy ulegają działaniu ciepła w dużym, 
czy w małym piecu. Przypisują to zjawisko albo wpływo­
w i gazów, zawartych w piecach, i porywaniu popiołu przez 
prądy gazowe, albo też długości czasu wypalania . Według 
p. L . Francheta, ta ostatnia hypoteza jest najprawdopodo-
bniejsza. Tak w y n i k a z badań, jakie on prowadzi już od-
dawna nad wpływem trwania wypalania na połączenie ele­

mentów masy, mogącej się zamienić na szkło. Chcąc jeszcze 
lepiej to wykazać, wypalał w silnie utleniającej atmosferze 
polewy kolorowe. Otóż ta sama polewa, nakładana w bar­
dzo cienkiej warstwie na płytę fajansową i wypalana przez 
godzinę w 850°, nie daje po większej części tego samego od­
cienia, jak wtedy, gdy jest wypalana w tej samej temperatu­
rze przez dziesięć do dwunastu godzin. Części składowe po­
lewy, zbliżone co do swej natury chemicznej z częściami 
składowemi stożka Segerowskiego, zachowują się więc wzglę­
dem barwników w sposób analogiczny. P . Franchet w i n ­
nem doświadczeniu doprowadzał w przeciągu trzydziestu m i ­
nut do temperatury 1200° w piecu elektrycznym mieszaninę, 
która w piecu szklarskim zupełnie zamieniła się w szkło, 
wypalając się w przeciągu dwudziestu godzin w tej samej 
temperaturze. P o ogrzewaniu w piecu elektrycznym, masa 
była jeszcze porowata, co dowodzi, że czas zużyty, na wypa­
lanie, ma ważne znaczenie w sprawie łączenia się ze sobą 
części składowych mieszaniny. 

(Wszechświat, Na 32). 

K R O N I K A B I E Ż Ą C A . 

Dodatki przy topieniu niklu, aluminium i miedzi. Do nieda­
wna topiono aluminium bez dodawania czegokolwiek. Obecnie stoso­
wany jest chlorek cynku w stosunku 1 g na 25 do 30 kg metalu. 
Proszek rzucany jest na powierzchnię metalu roztopionego. Odlew 
jest ściślejszy, struktura metalu bardziej prawidłowa. Oprócz tego, 
w tyglach nie formują się czarne zlepki z węgla drzewnego, nader 
trudne do usunięcia. 

Przy topieniu niklu dodawana jest mieszanina trzech części 
wapna i jednej części spatu fluorowego. Wapno ma na celu zapo­
biegać niszczeniu tygli przez spat. 

A b y otrzymać czysty odlew miedziany, niezbędne jest dodanie 
czynnika odtleniającego, w rodzaju magnezyi, fosforu, siarczków me­
talicznych. Irwin Sperry poleca stosowanie bardzo niewielkiej i lo­
ści żelazocyanku potasu. 

Przy stopach mosiężnych i bronzowych, najlepszym dodatkiem 
jest sól morska. Garść duża soli wystarcza na 80 kg stopu. Działa­
nie soli polega prawdopodobnie na dysocyacyi, przyczem wyswobo­
dzony sód działa nadzwyczaj energicznie. 

Przy topieniu tombaku, niektóre fabryki amerykańskie stosu­
ją mieszaninę azotanu sodu i dwutlenku manganu. 

Przy topieniu odpadków miedzianych warsztatowych i z od­
lewni, dodawany jest gips w stosunku 5 : 100 kg. Tworzy on żużel 
nadzwyczaj płynny, oddzielający się od metalu lub formy. 

A b y zabezpieczyć powierzchnię roztopionego metalu od utlenie­
nia, najlepiej jest stosować drobny węgiel drzewny, jako nie zawie­
raj ący siarki. 

Zabezpieczenie lampek wolframo­
wych od yfstrząśńień. Załączony szkic 
przedstawia bardzo prosty sposób zabez­
pieczania lampek wolframowych od 
wstrząśnień. Polega ono na zawiesza­
niu lampki . na sprężynie spiralnej, tłu­
miącej wstrząśnienia. 

Eksploatacyą torfu. Kwestya ek­
sploatacyi torfu, zajmują się obecnie 
dość żywo niemcy i kanadyjczycy. Jak 
wiadomo, suszenie torfu na powietrzu 
trwa długo i nie może być doprowadzone 
do końca w klimacie chłodnym. 

Nie lepsze rezultaty daje wyciska­
nie wody zapomocą prasowania torfu. 
Zawartość wody nawet przy wielkich 
ciśnieniach może być zredukowana za­
ledwie o 60%; komórki roślinne zatrzy­
mują pozostałą ilość. 

Ogrzewając torf w naczyniu zamkniętem, przy nadmiarze wo­
dy do 150—180°, Elkenberg zapoczątkował metodę t. zw. zwęglania 
n a mokro. Przy wzmiankowanej temperaturze, powłoki martwych 
komórek pękają. Torf daje się wówczas suszyć i prasować w cegiełki. 

Pomimo kosztownych prób, dokonanych w Ameryce, w celu 
uprzemysłowienia metody Elkenberga, pozostaje ona dotychczas 
w zakresie laboratoryjnym. 

Suszenie torfu w piecu, zarówno jak koksowanie go (metoda 
Zieglera), połączone ze zbieraniem amoniaku, jest bardzo kosztowne 
i nie opłaca się. 

Najlepsze rezultaty daje spalanie torfu w gazownicach, zasila­
jących silniki spalinowe, sprzężone z prądnicami. Torf musi być 
uprzednio wysuszony częściowo. Postępują zwykle w ten sposób, że str. 348. 

ułożony w kozły, wystawiają na działanie mrozu w ciągu zimy; torf 
taki daje się z łatwością wysuszyć na wiosnę. 

Według Tonindusirie Ztg, touna torfu daje 7 do 900 k. m./godz. 
i 40 do 80 kg siarczanu amonu. 

W pobliżu Osnabriiku budowana jest obecnie stacya elektry­
czna, obliczona na 4000 k. m., w celu zużytkowania pokładów miej­
scowych torfu. 

Według Metallurgical and Chemical Engineering, ludność 
Ojuebecu, Ontario i Winnipegu używa torfu suszonego na powietrzu, 
jako opału, dającego 50 do 65% oszczędności, w porównaniu z an­
tracytem. Spalanie torfu w gazownicach, w celu produkowania ener­
gi i mechanicznej, rozpowszechnia się w Kanadzie. 

Przy torfie zbytecznem jest dostarczanie pary wodnej do gazo­
wnicy. Jako paliwo torf posiada tę zaletę, że nie daje żużla przyle­
gającego do rusztów. 

Zbieranie produktów ubocznych nie opłaca się w Kanadzie ze 
względu na brak rynków zbytu. 

Wydobywanie torfu opłaca się za granicą wszędzie, lecz tylko 
maszynowe. 

Długość sieci kolejowej na k u l i ziemskiej w d. 1 stycznia 
r. 1910 wynosiła 1 006 748 km. Kapitał, włożony w przedsiębiorstwa 
kolejowe, przekracza 222 miliardy marek. Długość sieci kolejowej, 
w poszczególnych częściach świata, przedstawia się w sposób nastę­
pujący »): 

Długość w d. 1 stycznia 
r. 1910 r. 1909 Zwiększenie 

km km km 

Ameryka 513 824 504 236 9588 
Europa 329 691 325 624 4067 
A z y a 99 436 94 361 5075 
A f r y k a 33 481 30 911 2570 
Australia. . . . . • 30 316 28 897 1419 

R a z e m . . . 1006 748 984 029 22 719 

W Ameryce większa część sieci kolejowej przypada na Stany 
Zjednoczone Amer. Półn., które włącznie z Alaską mają 381 701 km 
(376 567) kolei żelaznej. Z państw europejskich największą sieć ko­
lejową mają Niemcy — 60 089 km, następnie Rosya Europejska — 
59 403 km, Indye Wschodnie angielskie — 50 667 km, F r a n c y a — 
48 579fcm, A u s t r o - W ę g r y - 4 3 717 km, Kanada—38 783 km, Meksyk — 
26 161 km, Brazylia — 20 917 km, Włochy — 16 799 km, Hiszpania — 
14 956ftm, Szwecya —13 797 km. Sieć kolejowa państw pozostałych, 
ogółem nie przekracza 10 000 km. 

Zwiększenie sieci kolejowej w Stanach Zjednoczonych w r. 1909 
jest również największe—5134 km. W Rosyi Azyatyckiej sieć kole­
jowa w r. 1909 zwiększyła się o 2025 km, w Brazyli i o 1706 km, 
w Kanadzie o 1276 km, w Austro-Węgrzech o 1081 km, w Niem­
czech o 1055 km, w Rosyi Europejskiej i F in landyi o 560 km, we 
Francyi o 454 km, w Brytani i i Irlandyi o 140 km. W Afryce Pół­
nocnej w r. 1909 sieć kolejowa zwiększyła się ogółem o 2352 km. 
Liczby powyższe dotyczą tylko l inii głównych, kolejki miejscowe 
i podjazdowe nie są objęte wykazem 2). 

') Sieć kolejowa w Europie w d. 1 stycznia r. 1910, por. Przegl. 
Techn. z r. b., str. 250. 

2) Niemieckie koleje wązkotorowe, por. Przegl. Techn. z r. b., 
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A R C H I T E K T U R A . 

Z teki s z k i c ó w architektonicznych. Arch. prof. St. Noakowski. 

S T A N I S Ł A W N O A K O W S K I . 
(Tabl. X X V I , X X V I I i X X V I I I i rys. w tekście). 

Nazwisko to, bardzo znane w kołach zawodowych, da­
leko mniej niż osoba sama, należy do jednego z tych, 
których siły i talent, prawda, przyczyniają się do roz­
sławienia imienia polskiego po szerokim świecie, bezpo­

średnio jednak, jak to zauważył Wład. Grabsk i , jako siły 
narodowe, marnują się na obczyźnie. 

Z charakteru swojego nad wyraz skromny, ze skłon­
ności swoich do pracy samotnej, gabinetowej, zaraz po ukoń­
czeniu A k a d e m i i Sztuk Pięknych — zapisał się Noakow­
ski w szeregi pedagogów i rozpoczął pracę tę w Moskwie, 
w słynnej Stroganowskiej Szkole Sztuk pięknych. Nie dłu­
go miał czekać na powszechne uznanie: wbrew dążeniom 
przyrodzonym do usuwania się z czoła widowni w cień, cenio­
ny, lubiany, szanowany, zajął Noakowski jedno z przednich 
stanowisk i w Szkole i w organizacyi koleżeńskiej, wMoskiew-
skiem Tow. Architektów. 

Ciche, skromne życie wypełnia dotąd praca profesorska 
i twórczość, niewyczerpana w fantazyi architektonicznej. 
Znajomość stylów—raczej stylu—nie tak, j ak to się pospoli­
cie rozumie, ułatwia mu znakomicie pracę. Niema epoki 
w rozwoju architektury, jako sztuki , do której szkicami swoi­
m i wirtuozowskimi nie przenosiłby nas Noakowski . Pamię­
tamy jego projekty konkursowe (na kościół w Zagłobie), pa­
miętamy jego szkice restauracyi wnętrz Wawe lu . W każdej 
dziedzinie on, nie przestając być sobą, daje nam rzecz, o któ­
rej gotowiśmy twierdzić, żeśmy to gdzieś widzieli. Nie za­
winił tu jednak artysta, zawiniliśmy sami .—Nie , nie widzie­
liśmy tego nigdzie, jest to praca twórcza, samodzielna, a w r a ­
żenia nasze winniśmy czarodziejowi, oddającemu w r y ­
sunku swym epokę, przemawiającą do nas paroma niekiedy 
sztrychami, jednak w całym rynsztunku swoim: rzutu pozio­
mego, nadbudowy i ugrupowania brył. 

Zarzucił ktoś, że t y m szkicom perspektywicznym brak 

planu, wogóle rysunku geometrycznego, przekroju|konstruk-
cyjnego. Niesłusznie: bo dla la ika byłoby to zgoła zbyteczne, 
a znawca oceni te szkice mistrzowskie i bez rysunków ekier-
kowych. 

Znawca właśnie odczuje drogę myśli budującej artysty 
i podąży po niej wraz z n im. Stąd ta pełnia wrażenia, ten po­
dziw dla sztuki Noakowskiego. 

Długi szereg lat dziel i nas od epok, w których archi ­
tekci , szykując się do zawodu, przechodzili naukę nie w „wyż­
szych zakładach naukowych" i kiedy nie patenty przeważnie 
mówiły za ich posiadaczy, jak dziś. Piękne to były cza­
sy, prawdziwa kwitła wtedy sztuka architektoniczna; każ­
dy wie lk i okres historyczny, wywołując zmianę w życiu 
społecznem i obyczajowem narodów, i architekturze nadawał 
swoje piętno odmienne. Teraz mamy czynniki te zniwelo­
wanymi . Uczelnie nowoczesne (na szczęście nie wszędzie) 
nie są rozsadnikami ducha i dążeń społecznych. Najczęściej 
są one w ręku rządu narzędziem politycznem i o odbiciu sztuki 
w nich i krzewieniu jej wśród młodzieży, mowy tam niema. 

W ostatnim lat dziesiątku jesteśmy świadkami odrodze­
nia naszej sztuki . Prąd ten szedł z Zachodu i echem odbił 
się u nas. Zupełnie słuszne tedy były narzekania na stan 
wykładów architektury w politechnice lwowskiej i brak i ch 
zupełny w Krakowskie j A k a d e m i i Sztuk Pięknych, kiedy po­
dano wiadomość o ufundowaniu od nowego roku akademic­
kiego, katedry architektury w tej ostatniej, powstały pewne 
trudności w wyborze odpowiedniej siły wykładającej. Świe­
tnie też postąpiło grono profesorów, zwróciwszy oczy do 
Moskwy i zaprosiwszy na tę katedrę Noakowskiego. Nieste­
ty , dotąd nie uzyskano jego zgody, nie zwyciężono jego nad­
zwyczajnej skromności. W i e r z y m y jednak, że dla dobra 
ogólnego, Noakowski wybór ten przyjmie. 

H. Stifelman. 



436 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1911 

D A W N I E J I D Z I S I A J . 
CZ p o w o d u , w y s t a w y IOIS r o k u w K r a k o w i e ) . 

„Jeżeliś strudzony, zniżą się te progi—spoczynek cię czeka, 
Jeżeliś znękany, rozszerzą się te ściany—spokój tu znajdziesz". 

T aką sentencyą witają nas ściany starego dworu w R o ­
gowie, w Kie leckiem. Śliczne te słowa chwytają za ser­
ce i na zawsze zostają w pamięci każdego, kto choć raz 
w życiu miał szczęście przestąpić progi tego cudnego 

domu. 
Dzisiaj n i k t w n i m nie mieszka, cisza panuje t u zupeł­

na, człowieka nie spotkasz. A l e za to już na samym wstę­
pie, w podsieniach poważnego ganku jakieś dobre, gościnne 
duchy biorą cię za ręce i prowadzą za sobą wolno—przez sień 
wydłużoną, typowo polską, do wielkiej jada ln i z oknami na 
ogród, z półokrągłą werandą o smukłych filarach, a potem 
w prawo i w lewo, z pokoju do pokoju, coraz dalej, i coraz 
głębiej. A wszędzie pełno tych duchów przyjaznych: wy ­
glądają z każdego zakątka, tkwią w każdym meblu, unoszą 
się w powietrzu.. . D r z w i poroztwierane na przestrzał. D o m 
cały rozstępuje się, rozrasta, ściany się rozszerzają, aż oczom 
wierzyć się nie chce, że tyle jest w tej przestrzeni miejsca, że 
taka jej głębia. 

Tajemnica tych niecodziennych wrażeń nastroju miesz­
kalnego, tej głębi, t k w i nie tyle w urządzeniu domu, nie tyle 
w umeblowaniu i w szczegółach dekoracyi, ile w architektu­
rze przestrzeni, w świetnych stosunkach, w dobrym rozkła-

Projekt pomnika. 
Z teki s z k i c ó w architektonicznych. 

dzie mas, w szeroko założonej całości, którą mógł stworzyć 
jedynie talent pierwszorzędnego artysty. T o samo w otocze­
n i u : p lan zajazdu, zamknięcie oficyną jednej ściany czworo­
boku podwórza, śmiałe perspektywy w alejach parku, wresz­
cie ustawienie domu nad samym brzegiem gwałtownego spa­
d u k u dolinie Wisły, gdzie park przechodzi niepostrzeżenie 
w poprzerzynane l in iami drzew łąki—wszystko to stworzyła 
umiejętna, śmiała ręka człowieka, który duszę swą twórczą 
umiał tchnąć w naturę i z jej duszą w jedną zlać harmonię. 
Reszty dokonał czas. Nadał cudowną patynę budynkom, 
wyhodował wiekowe drzewa, jedne pochylił k u ziemi, inne 
wyprężył k u górze, inne znów splótł w królewską nad dwo­
rem koronę, kapiącą od bujnej zieleni i srebrnoszarych blas­
ków, alejom użyczył majestatycznej powagi, a całość skąpał 
w przedziwnej atmosferze romantyczności. 

Tak—romantyczność w najczystszem znaczeniu i spo­
kój—zamieszkały tutaj na wieki . 

Z długiego, niezapomnianego spaceru po parku , wraca­
m y powtórnie do dworu, aby raz jeszcze w skupieniu przesu­
nąć się amfiladą niezliczonych pokoi. Smutek zakrada się 
w duszę. Czy dużo jeszcze takich domów w Polsce? Gdzież 
ludzie, co mogliby tu mieszkać i radować się dziełem ojców 
swoich i natury?—Cisza. . . K l a w i s z e starego fortepianu w sa­
lonie, dotknięte ręką przygodną, załkały żałośnie, a echo roz­

niosło rzewne tony po całym 
domu i utopiło, unosząc przez 
otwarte okna, w gęstwinie p u ­
stego parku. Zaszumiały sę­
dziwe l ipy i topole, rozkołysa­
ły się gałęzie i zatrzęsły gęsty­
m i czubami, a stada wron zer­
wały się z krzykiem. Zaczaro­
wany park zbudził się; myśli 
w mózgu zaczęły krążyć szyb­
ciej. 

Jakże się czul i ludzie przed 
wiekiem, przed dwoma wieka­
m i w takich dworach? Lepiej 
z pewnością, niż my dzisiaj 
w naszych mieszkaniach nędz­
n y c h a niespokojnych! B o 
„strudzenie", bo „znękanie" 
wieczne są jak ród ludzk i , więc 
wieczną jest potrzeba „spo­
c z y n k u " i „spokoju", więc 
wiecznem jest pragnienie, aby 
jaknajwięcej było domów t a ­
k i ch , których progi się zniżają, 
a ściany rozszerzają, strudzo­
n y m dając spoczynek, znęka­
n y m niosąc spokój. 

A t u , po cudnie prze­
śnionym śnie, po wrażeniach 
jak z ba jk i , wracać trzeba do 
ciasnych klatek w mieście, do 
pretensyonalnych „pałaców" 
wiejskich, do mizernych dom­
ków „willami" zwanych pod 
miastem. Dlaczego wszędzie ta ­
k a niewygoda, ciasnota, preten-
syonalność, t a k i niepokój, t a k i 
brak smaku? Dlaczego tak 
zimno, sztywno i obco? 

P y t a n i a te stosunkowo nie 
tak dawno zaczęły niepokoić 
ludz i . Jaką odpowiedź dały 
zachodnie społeczeństwa, wie­
dzieć może każdy, chociażby 
z l iteratury i i lustracyj . Olbrzy­
m i ruch, wywołany przez arty ­
stów i estetów, podtrzymywa-

Arch. prof. St. Noakowski. 
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ny i pogłębiany przez ekonomistów, hygienistów 
i polityków socyalnycb, dał w niejednym już k r a ­
j u wspaniałe rezultaty, których koroną są owe 
prawdziwe oazy szczęśliwości ludzkie j , owe miasta 
i przedmieścia-ogrody, jak P o r t Sunl ight , B o u r n -
v i l le , Hampstead, Le t chworth w A n g l i i , jak H e l -
lerau pod Dreznem. 

A u nas? Potrzeba nie mniejsza, B o i z na ­
szego kra ju dawno już uleciał duch architektury 
domu mieszkalnego, uleciały mądrość i prostota 
w urządzeniu wnętrza, uleciała znajomość duszy 
człowieka, który w domu własnym szuka spokoju 
i spoczynku. A l b o otaczamy się zewnętrznym 
przepychem i bogactwem, albo niedołężniejemy 
wśród niewygód i brudu, albo bawimy się w liche 
naśladownictwa teoryj, haseł i mody, płynących 
z zachodu. A l e wejrzenia w głąb własnego ży­
cia, własnych warunków, w głąb duszy własnego 
społeczeństwa, niema prawie wcale. N ie znamy 
jeszcze i nie rozumiemy istotnych potrzeb po l ­
skiego domu nowoczesnego, potrzeb polskiej ws i 
nowoczesnej, polskiego przedmieścia, polskiego 
miasta. Małpowaliśmy dawniej bez namysłu style 
ryczne, nie mając o „stylu" wogóle żadnego pojęcia, 

WIDOK BOCZtiy. 

pujemy teraz modę zagraniczną, nie znając 

hiśto-
mał-

wcale albo nie 
znając dość głęboko i poważnie tego, co na zachodzie, na po­
znanie i zgłębienie zasługuje. I u nas powstają już kolonie 
podmiejskie i dzielnice willowe. A l e jak, ale w co się ta 
piękna idea wyradza,—poucza niestety dobrze świeży przy ­
kład w K r a k o w i e . 

Pewne stowarzyszenie urzędników, korzystające z po­
parcia społeczeństwa, rządu i miasta, zdobyło dla budowy ta ­
nich domów przepiękny grunt, obok kościoła św. Salwatora, 
na wzgórzu przy drodze na kopiec Kościuszki. I c i ludzie 
zapragnęli mieszkać we własnych domach, więc towarzyszy­
ły i m sympatye ogółu. A l e cóż widz imy dzisiaj. Oto bez 
ceremonii wyrąbano na całej przestrzeni zakupionego gruntu 
przecudną aleję starych drzew. Z konkursu na parcelacyę 
terenu wybrano projekt najgorszy, bo zawiły i pretensyonal-
ny . Poszczególne działki gęsto zasiano kamieniczkami o prze­
sadnej wysokości i w złym guście. Zaciszny, owiany czarem 
poezyi zakątek z kościołem Św. Salwatora, sprofanowano 
wybudowaniem czynszowej kamienicy. Najcudniejszy widok 
na rozległe błonia i Kraków, poświęcono dla pretensyonalnej 
i bezsensownej idei , aby pokoje mieszkalne były koniecznie 
„od f rontu" . Słowem, wandal izm i zupełne zaprzeczenie 
kul tury i smaku—oto rezultat pięknych teoryj i haseł na na­
szym terenie. Zacytowaliśmy ten przykład, bo jest jaskra­
wy i naprawdę odstraszający; wymieniać innych, lepszych 
usiłowań nie będziemy, bo nie mamy jeszcze niczego, coby 
za wzór posłużyć mogło. 

A potrzeba wzorów takich jest coraz pilniejsza, wobec 
gwałtownego rozrostu naszych miast, wobec „głodu mieszka­
niowego", wobec coraz szybszego opanowania i naszego spo­
łeczeństwa zdrowszymi prądami. Dlatego też, zanim pow­
stanie z in icyatywy milionerów, lub na szeroką skalę zakre­
ślonej organizacyi, wzorowa dzielnica podmiejska, z dobrze 
ustawionymi domami, w otoczeniu ogródków, założonych 
z sensem, z domami, zbudowanymi celowo i bez pretensyi, 
a urządzonymi wewnątrz tak, aby w nich właściciel czuł się 
naprawdę u siebie, przyklasnąć można z całym zapałem my­
śli, nad której urzeczywistnieniem pracuje od jesieni zeszłe­
go roku grupa artystów w K r a k o w i e . 

Mianowicie w roku przyszłym 1912, w letnich miesią­
cach (maj—wrzesień) otwarta będzie wielka wystawa archi­
tektury, sztuki stosowanej i ogrodnictwa, wystawa, której 
ideą przewodnią jest pokazanie na najlepszych przykładach, 
jak ma wyglądać dom na zewnątrz i wewnątrz w miastach 
naszych i to głównie z uwzględnieniem potrzeb domów włas­
nych lub przeznaczonych dla k i l k u rodzin, o różnych stop­
niach zamożności. Dotychczas wystawy architektoniczne 
ograniczały się zazwyczaj do rysunków i planów, mało i n ­
teresujących i niezrozumiałych dla szerszej publiczności. 
Obecna wystawa, zakrojona na modłę nowoczesną także pod 
względem urządzenia, ma za cel najbardziej poglądowe przed­
stawienie rzeczy, to znaczy, że poza głównym pawilonem, 
w którym mieścić się będą modele, p lany i przedmioty de-
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Z XXIX konkursu K o ł a A r c h i t e k t ó w w Warszawie na k o ś c i ó ł w M ą k o s z y n i e . 
Praca Nr. 12, odznaczona n a g r o d ą p i e r w s z ą i przeznaczona do wyko­

nania. Arch. Z. M ą c z e ń s k i w Warszawie (do tabl. VI, str. 131). 
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koracyjne, wybudowane będą w naturze domy, kompletnie 
urządzone i umeblowane. Stanie więc dom podmiejski dla 
średnio zamożnej rodziny w otoczeniu ogrodowem, domek 
robotniczy dla dwóch rodzin, również z ogródkiem i zagroda 
włościańska. Zarząd miasta użyczył wystawie poparcia, od­
dając do rozporządzenia komitetu śliczny teren przy parku 
Jordana, gdzie na tle zieleni drzew pawilony wystawowe 
i domki różnego typu , związane jedną architektoniczną my­
ślą,—stanowić będą niejako idealną kolonię, pole doświad­
czalne dla najlepszych pomysłów. 

Wystawa , zainicyowana przez Delegacyę architektów 
polskich, rozporządzająca siłami artystycznemi i techniczne-
m i wszystkich trzech zaborów, w ścisłem porozumieniu z To ­
warzystwem „Polskiej sztuki stosowanej", już dzisiaj połą­
czyła w pracach przygotowawczych szereg wyb i tnych archi­
tektów, malarzy i rzeźbiarzy, l i czy na poparcie finansowe 
miasta, k r a j u i rządu, a szczególnie na szerokie i gorące po­
parcie całego społeczeństwa. A trzeba dodać, że przedsię­

wzięcie to w naszych warunkach bardzo śmiałe i niezwykle 
kosztowne. W krajach zachodnich wystawy takie mają 
zawsze swych możnych mecenasów. Czyżby się u nas nie 
znaleźli ludzie, pragnący przyjść ze znaczniejszą materyalną 
pomocą urzeczywistnieniu tej pięknej myśli? 

N a zakończenie uwaga. Z wystawy ma być wykluczo ­
ne wszystko, co nudne i nieinteresujące. Pomysł zrodził się 
w pełnych werwy i temperamentu sferach artystycznych. 
Więc też powstała jednocześnie myśl wybudowania teatrzy­
k u , którego artystyczny i wysoce oryginalny program już 
nakreślono. W połączeniu z restauracyą i kawiarnią, impre­
za ta umożliwi każdemu spędzanie bodaj całych dni z pożyt­
k iem, wygodą i przyjemnością na wystawowym placu, zamie­
n ionym w oazę, pełną zieleni i kwiatów, a jednocześnie źró­
dło podniety i zadowolenia dla wszystkich, szukających roz­
wiązania kwesty i urządzenia własnego gniazda w sposób, 
zgodny z duchem czasu i narodowej t radycy i . 

Jerzy Warchałowski. 

Ze Zjazdu Miłośników ojczystych zabytków sztuki i historyi. 
(Kraków, lipiec 1911 r). 

(Dokończenie do str. 41B w Nś 32 r. b.). 
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Z XXIX konkursu K o ł a 
A r c h i t e k t ó w w Warszawie 
na k o ś c i ó ł w M ą k o s z y n i e 

(do str. 131). 

Arch. Artur Gurney 
w Warszawie. 

Praca Nr. 5, odznaczona 
n a g r o d ą drugą. 

W dyskusyach nad po­
ruszonymi temata­
m i rzucono dużo 
myśli mniej lub wię­

cej konkretnych, dotyczą­
cych szczegółów konserwa­
cy i — zasadniczo atoli nie-
naruszających k ierunku , o 
którym mówili prelegenci. 
Stosownie do regulaminu 
Zjazdu, postanowień nie 
powzięto żadnych. 

Organizatorom Zjazdu 
należy się szczera wdzięcz­
ność za i ch pracę, gdyż Zjaz­
dy takie zbliżają ludz i pra ­
cujących na tem samem po­
l u , wciągają sympatyków, 
budzą zainteresowanie u 
szerszego ogółu, słowem, 
pomagają sprawie tak do­
niosłej a równocześnie u nas 
tak zapoznanej. 

Każdego architekta ude­
rzyć musiało na Zjeździe je­
dno, a mianowicie, że bar­
dzo dużo mówiono o złem, 
jakie zabytkom wyrządzili 
nawet najgenialniejsi archi ­
t ekc i—a nic nie mówiono 
o tem, jakby temu na przy­
szłość zaradzić. Od poko-
nów świata architekt, pra­
cujący przy jakiejkolwiek 
budowie, wyrządzał jej 
krzywdę. Krzywdę tę w i ­
dzieli poeci, malarze, w ostat­
nich czasach historycy sztu­
k i i ci go ostro kry tykowa l i , 
ale bez skutku. Logicznie 
rozumując, należałoby więc 
architektów, albo usunąć 
od udziału w konserwacyi, 
albo i ch nauczyć konserwo­
wać zgodnie z zapatrywa­
nia m i poetów, malarzy, h i ­
storyków sztuki . 

Usunąć architekta od 
konserwacyi trudno, bo to 
jedyny człowiek, który po­
traf i nie ty lko wysnuć z my­
śli projekt, ale i pokierować 
rękami l icznych rzemieślni-
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ków, aby „projekt stał się ciałem", trzeba zatem architekta 
tego nauczyć patrzeć na zabytki , rozbudzić w n i m zamiło­
wanie do badania tychże już w czasie studyów w akademii, 
a architekt który pozna „duszę" zabytku, nie zrobi mu 
krzywdy , choć go potraktuje indywidualnie , bez stosowania 
się do jakiejś recepty. Jesteśmy w tem położeniu, że za pa­
rę miesięcy będziemy miel i katedrę architektury w A k a d e m i i 
Sztuk Pięknych w Krakowie , konserwacya powinna też 
znaleźć należne miejsce w programie tej nowej uczelni. 

Sprawę tę poruszono, choć niedość silnie, w kole koleżeń-
skiem, n ikt z architektów atoli jej nie podniósł przed szerszem 
forum. A szkoda, bo w pewnych sferach architektonicznych, 
utarło się odmienne, od wyżej przytoczonego, pojęcie, a m i a ­
nowicie, że należy uznać zdolności do rozwiązywania wszel­
k i c h zadań architektonicznych u wszystkich, ty lko nie u ar­
chitektów. 

Ponad program grono uczestników Zjazdu zwiedziło 
zabytki Tarnowa i ru iny klasztoru po-Benedyktyńskiego 
w Tyńcu. 

K i e d y m przed k i l k u laty zwiedzał ru iny zamku w "Wi l ­
nie, „ulukrowane" cementem, zdawało m i się, że brzydszego 
sposobu konserwacyi ru in chyba niema, sądziłem atoli , że 
jest to może brzydkie, ale dobre. Złudzenie to znikło po paru 
latach. Odwiedzając W i l n o , za każdym razem byłem na gó­
rze zamkowej i widziałem, jak pokrywa cementowa popękała 

na mi l i on części, j ak potem tworzyły się szczeliny coraz 
widoczniejsze, jak w końcu cement odpadał kawałami, ale 
wraz z murem (obecnie zamierzona jest znów gruntowna 
restauracya). Jakże przykro m i się zrobiło, gdym zobaczył 
w ten sposób zakonserwowane piękne ru iny w Tyńcu. 

N ie raz i mnie drzewo wyrastające na grobie, choć wiem, 
że ono czerpie swe siły z rozkładu trupa, raziłoby mnie 
atoli niepomiernie, g d y b y m widział jakiegoś potwora, któ­
r y nakrywszy tego trupa wstrętnem swem cielskiem, objąw­
szy go setkami ramion, toczy powolniej może, ale nie mniej 
gruntownie. 

Jeśli już naturalna roślinność na ruinach, uznana jest 
za czynnik destrukcyjny, to nie wprowadzajmy pod ża­
d n y m pozorem sztucznych plantacyi tejże, na cementem 
zakonserwowanych murach, bo to musi razić logicznie m y ­
ślących ludzi , i słusznie może być poczytanem za nowy ob­
jaw romantyzmu, nie różniący się niczem od owych sztucz­
nych ru in „burgów" niemieckich, o których w swym odczy­
cie mówił dr. Muczkowski . 

Nie wiem, jak się na tę restauracyę zapatrują sfery k r a ­
kowskie, w każdym razie warto się nad tem głębiej zastano-

Warszawskie Tow. Opieki nad zabytkami zajmowało wic. się konserwacya ru in zamków w Czersku, Iłży, Chęcinach 
i Wojciechowie, może nie od rzeczy byłoby, zaznajomić się 
ze sposobami postępowania jego w tych wypadkach? 

Zdzisław Mączeński, arch. 

Studyum prof. Ottona Wagnera o wielkiem mieścież 

P ochlebne zaproszenie, przysłane autorowi 
pracy niniejszej 18 marca r. 1910, przez 
prof. A . D . H o m l i n a w imieniu K o l u m ­
bijskiego uniwersytetu i zawierające je­

dnocześnie prośbę o wygłoszenie odczytu w No ­
w y m - J o r k u podczas międzynarodowego, znaj ­
dującego się pod patronatem państwa i miasta 
Nowego J o r k u , Kongresu „budowy miast" , 
dało pierwszą pobudkę do niniejszej pracy. 

Powtarzające się nawoływania K o m i t e ­
t u , by obsyłać ogólną wystawę budowy miast 
w Ber l in ie r. 1910, wreszcie ankieta w sprawie 
ustawy budowlanej dla Wiednia i wyrażony 
przy niej pogląd Towarzystwa austryackich 
architektów, podług którego zasady ankiety 
w stosunku do rozprzestrzenienia się, regulacyi 
i p lanu l i n i i zabudowań a także w stosunku do 
braku wszelkiego uwzględnienia sztuki , przed­
stawiały poważne usterki , przyśpieszyły de-
c y z y o , podania zapatrywań autora na tę k w e -
styę, do wiadomości publicznej. 

Ze w piśmie niniejszem nie wszystko mo­
że być poruszone, co byłoby potrzebne do roz­
wiązania sprawy „wielkiego miasta" , nie wy­
maga snadź żadnego dłuższego uzasadnienia, 
jako że studyum niniejsze obmyślane było pier­
wotnie jako rozprawa o sztuce miejskiej . P i ­
smo zawiera wnioski , do wyrażenia których 
czuł się autor spowodowanym już choćby d la ­
tego, że wszystkie wystawy, dzieła, rozprawy 
i t. p., tyczące się tej kwestyi , nie doprowadziły 
dotąd do większego pozytywnego rezultatu. 

Obraz miasta. Nie określonego jakiegoś 
miasta, lecz wie lkich miast w ogólności dotyczą 
następujące poglądy, które wywołane zostały 
przez potrzebę rozwiązania kwestyi przyszłego 
rozszerzenia i regulacyi ich stanu obecnego. 
Wyrażone tutaj poglądy nie przytakują ani r a ­
dykal izmowi burzyciel i , ani narzekaniom histo­
ryków budowy miast, lecz wychodzą z tego 
założenia, że najważniejszym momentem roz-

') „Die Grossstadt*, von Otto Wagner, Wien, 
1911, Anton Schroll. 

Z XXIX konkursu K o ł a A r c h i i e k i ó w w Warszawie na k o ś c i ó ł w M ą k o s z y n i e . 
Arch. Z. Kalinowski w Warszawie. 
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Z XXIX konkursu Koła 
Praca Nr. 6. 

Arch. w Warszawie na kościół w Mąkoszynie. 
Arch. Tadeusz Szanior w Warszawie. 

wiązywania podobnej kwestyi , jest skrupulatne dopięcie celu, 
i że przy przeprowadzeniu tego celu, wszystko powstające m u ­
si uledz uświęceniu przez sztukę. Ponieważ nasz sposób życia, 
nasze techniczne i naukowe zdobycze są dzisiaj inne, niż były 
przed 1000 lat , albo nawet przed zupełnie krótkim okresem 
czasu, a zatem były i są zawsze postępem, przeto sztuka m u ­
si t y m okolicznościom, znaczy i naszym czasom, nadać odpo­
wiedni wyraz. Sztuka zatem ma dopasować obraz miasta 
do współczesnego pokolenia. 

Ulubione bojowe słowa o sztuce ojczystej, o duszy ob­
razu miasta i t. p. w sensie, j a k i m są przez te osoby wypo­
wiadane, które znają sztukę i sądzą o niej ty lko z książek 
do nauki , nie są niczem innem jak frazesami, do których 
przyczepiają się te osoby, bowiem wobec kwestyi budowy 
wielkich miast, stoją zupełnie bezradne. T y l k o prawdziwy 
artysta-architekt umie rozróżnić i oddzielić piękną starożyt­
ność od samej ty lko starożytności i nie myśli ani o lekko-
myślnem rujnowaniu piękna, ani o kopiowaniu istniejącego, 
ani też o ulubionem tak zwanem „przyozdobieniu" miasta; 
obcą m u jest każda samowola budowlana. 

Nasz ustrój demokratyczny, do którego przeciętny ogół, 
z wołaniem o tanie i zdrowe mieszkania i z wyśrubowaną chę­
cią taniego sposobu życia, bywa wtłaczany, ma za swój skutek 
jednostajność naszych mieszkalnych budynków. Dlatego 
też ustrój ten, silny znajdzie wyraz w przyszłym obrazie 
miasta. 

Oddzielne mieszkanie przy równej kubiczności, jedna­
k o w y m planie przy wielopiętrowych domach w stosunku do 
kosztów budowy i wynajęcia, jest tańsze, aniżeli w domach 
z małą ilością piętr, bowiem cena ziemi, fundamenty i dach 
raz ty lko są rachowane. I ponieważ oprócz tego przysło­
wie „czas to pieniądz", dzisiaj więcej niż kiedykolwiek 
brane jest pod uwagę, przeto powiększanie ilości kondygna-
cy i w domach mieszkalnych i handlowych do 7 lub 8 piętr, 
ba, nawet do „drapaczy chmur" (jeżeli na to pozwala g m i ­
na) jest dla środka miasta naturalne. 

Ilość domów mieszkalnych przechodzi w wielkiem mie­
ście znacznie liczbę budowli publicznych; z i ch wzajemnego 
układu wynikają długie i równe połacie gruntu między u l i ­
cami. 

Sztuka naszych czasów przez szerokie ulice podniosła 
tę jednostajność do monumentalności i umie temu motywo­
w i nadać wartość artystyczną przez szczęśliwe rozczłonko-
wywania . Nie ulega zatem żadnej wątpliwości, że, jeżeli 
sztuka w takich wypadkach rozwinie się prawidłowo, nie 
będzie mogło być nigdy mowy o jakimś „szablonie miasta" . 
Ostatni powstaje ty lko wtedy, kiedy sztuka nie bywa dopu­
szczona do czynu. Wywołana celowością i ekonomicznymi 
względami jednostajność domów mieszkalnych doprowadziła 
niestety do kwalifikującego się wprost do odrzucenia, zgoła 
zbytecznego przeładowania zdobnictwa zewnętrznego tych 
użytkowych budowli zapomocą takich przeciwnych celowi 
rzeczy jak ryzal i ty , wieże, szczyty, kolumny, ornamentacye 
i t. p. Szczęściem nowoczesna szeroka ul ica tłumi nieco 
wrażenie takich przewrotnych śmieszności. 

Równie mało usprawiedliwione i również z punktu 
widzenia artystycznego, kwalifikujące się do odrzucenia, są 
umyślne, nieumotywowanie ul ic , nieprawidłowe rozwiązywa­
nie ulic i placów i t. p., aby otrzymać z góry zadane malo­
wnicze obrazy uliczne. Każde wielkie miasto musi mieć 
więcej lub mniej takich k r z y w y c h ulic i nieprawidłowości; 
można je powitać ty lko wówczas z punktu widzenia artysty­
cznego, jeżeli powstały z samego ogranizmu ulic i dróg albo 
jeżeli są wywołane warunkami terenu. Reprezentacyjny 
wyraz miasta składa się z istniejącego piękna i nowostworzo-
nego piękna. 

Największy wpływ na obraz miasta ma „fizyognomia 
miasta" . N a nią spada ciężkie zadanie uczynić pierwsze 
wrażenie jak najbardziej dodatniem. Wrażenie to zaś zale­
żne jest od „mimiki" f izyognomii wielkiego miasta, inaczej 
mówiąc, od życia pulsującego w obrazie miejskim. D l a 
pierwszego wrażenia miarodajny jest wzgląd, iż przeciętne­
m u ogółowi, zatem i przejeżdżającym obcym w i ch przewa­
żającej l i czbie—a właśnie o takich idzie—brak zrozumienia 
sztuki . Sztuka zatem, aby wywołała pożądane zaintereso­
wanie się i upodobanie tego przeciętnego ogółu, musi być 
tam zastosowana, gdzie może ona na pewno rachować na 



.Ni 34 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 441 

dobre wrażenie. Przemysł, mody, smak, komfort, zbytek 
i t. p. są stałymi środkami wykazania sztuki ; stąd zdaje się 
wynikać, aby zapomocą nich zwracać na sztukę wzrok prze­
ciętnego ogółu i tem samem, aby sąd życzliwy przypadł 
w udziale i samym dziełom sztuki . Nieprzerwany łańcuch 
pięknemi sklepami ubranych (a jest to wskaźnik artystycz­
nych produkcyi kra ju i miasta) ul ic radyalnych, dalej inne 
ulice, które nadają się więcej dla wolnego k r o k u i zadowa­
lają spacerujących wzajemnem przyglądaniem się sobie, j a ­
ko też pozwalają próbować zbytku podług skali własnej kie­
szeni, odsłaniają przed widzem pewną ilość pięknych i do­
brych restauracyi, gdzie znaleźć można zadowolenie i wypo­
czynek dla ciała, wreszcie place, na których wznoszą się 
o wysokiej artystycznej wartości dzieła sztuki budowlanej 
lub pomnik i oraz wiele innych trudnych do wymienienia; 
oto są rzeczy w pierwszej l i n i i , które nadają miastu powab­

ną fizyognomię. Jeżeli do tego dojdą najlepsze środki ko ­
munikacyjne, czyszczenie ul ic bez zarzutu, uwzględnienie 
komfortu i potrzeb wszystkich klas społecznych, to wówczas 
będą zaspokojone główne w a r u n k i korzystnego wrażenia 
wielkiego miasta, pod względem sztuki obojętnego przecięt­
nego ogółu. Grdzie zawsze do wszystkich tych rzeczy przy­
stosowana jest skala mniejszego lub większego dobra, tam 
zawsze też są pięknościowe a zatem i artystyczne zalety 
przeważające; ty lko to ostatnie daje możność przyjemnie za -
dowolnić pierwsze wrażenie stałego mieszkańca i obcego. 
T a k przygotowani , obaj, mieszkaniec i obcy, lepiej usposo­
bieni i mniej napełnieni obłudą sztuki , dojdą po drodze mę­
k i do poblizkiego piękna i do skarbców sztuki wielkiego 
miasta. 

(C. d. n.). Wawel. 

IX Międzynarodowy Kongres Architektów (Rzym, 1911 r.). 

W uzupełnieniu notatki , zamieszczo­
nej w N2 31 Przegl. Techn., poda­
jemy następujące szczegóły z re­
gulaminu ogólnego i regulaminu 

zapisów na tenże kongres. 
Tematy, podlegające dyskusyi na 

kongresie, są określone przez Oomite per-
manent kongresów architektonicznych. 
N a posiedzeniu w dniu otwarcia K o n ­
gresu dopuszczalne są przemówienia we 
wszystkich językach. Komi te t organi­
zacyjny zredaguje wyciąg wniosków po­
danych przez poszczególnych członków 
do głosowania, przetłomaczywszy je 
uprzednio na cztery przyjęte języki i roz­
da je przed otwarciem kongresu. N a po­
siedzeniu inauguracyjnem porządek dzien­
ny zostanie ułożony przez Komitet orga­
nizacyjny łącznie z Comite permanent. 
B i u r o Prezydyum kongresu zostanie w y ­
znaczone przez Komitet organizacyjny na 
specyalnem posiedzeniu przygotowaw-
czem i zostanie ogłoszone i zaakceptowa­
ne na posiedzeniu inauguracyjnem. Po ­
rządki dzienne dyskusyjnych posiedzeń 
w następnych dniach kongresu układane 
będą przez prezydyum. N a posiedzeniach 
przewodniczyć będą albo przewodniczą­
cy kongresu albo wiceprzewodniczący, 
wyznaczeni przez niego, asystowani przez 
trzech wiceprzewodniczących różnych na­
rodowości i sekretarzy. Każdy z człon­
ków kongresu ma prawo po ukończeniu 
referatu i postawienia przez prelegenta 
wniosków, zabierać głos, w celu wnie­
sienia poprawek. Dyskusyę będą prowa­
dzone według reguł parlamentarnych. 
Prelegenci-wnioskodawcy mają czas dzię-
sięciominutowy do wyrażenia swoich my ­
śli, inn i zaś mogą mówić pięć minut i t y l ­
ko raz jeden na każdy temat. Prelegent-
wnioskodawca ma prawo odpowiedzi na 
samym końcu dyskusyi przez pięć m i ­
nut. Proponujący zmianę porządku dzien­
nego mają również czas pięciominutowy 
na swe uzasadnienia. Delegaci mocarstw 
mają prawo wyrażania swych uwag przed 
głosowaniem nad postawionymi wnioska­
m i . N a końcu dyskusyi sekretarze zre­
asumują postawione wnioski w przyjętych 
językach na kongresie. Po skończeniu 
dyskusyi i postawieniu wniosków oraz roz­
winięciu porządku dziennego. Prezydyum 
ma prawo odłożyć głosowanie na następ­
ne posiedzenie, lecz dyskusya wówczas Z konkursu XXIX na k o ś c i ó ł w M ą k o s z y n i e (do str. 131). 

Praca Nr. 18. 
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Z XXIX konkursu K o ł a A r c h i t e k t ó w w Warszawie na k o ś c i ó ł w M ą k o s z y n i e 
Arch. Z. Kalinowski w Warszawie. 

już nie może być otwarta. Z wyjątkiem tego specyalnego 
wypadku , głosowanie m a następować bezpośrednio po d y ­
skusyi , przyczem głosowanie nad różnymi wnioskami będzie 
się odbywało w porządku i ch stawiania. Głosowanie zosta­
nie uskutecznione przez podnoszenie rąk lub przez podział, 
przyczem prezydyum decyduje bezapelacyjnie o rezultacie 
głosowania. 

Wszystk ie uchwały powzięte na posiedzeniach kon­
gresu, powinny być zakomunikowane na posiedzeniu z a m ­
knięcia kongresu i przyjęte przez głosowanie podnoszeniem 
ręki lub przez podział. J a k o uchwały kongresu zostaną 
uznane te ty lko , które będą przyjęte przez ogólne posie­
dzenie zamknięcia kongresu. N a pierwszem posiedzeniu 
kongresu mogą być postawione piśmiennie i w jednym 
z czterech przyjętych języków wnioski , łącznie z uzasadnie­
n iami na tematy nie pomieszczone na porządku dziennym. 
W n i o s k i te powinny być poparte przez najmniej dwudzie­
stu rzeczywistych członków kongresu i jeżeli zebranie 
zgodzi się na to w większości, mogą być wniesione na 

porządek dzienny jednego z następnych po­
siedzeń. Poza posiedzeniami zwykłemi, mogą 
mieć miejsce i posiedzenia specyalne, w celu 
rozwinięcia referatów i komunikatów. N a po­
siedzeniach tych nie będzie atoli ani dyskusyi , 
ani głosowania. Program i ch będzie określo­
ny przez komitet organizacyjny przed kongre­
sem i nie będzie już mógł być zmieniony. 

Kongres zorganizowany jest przez K o ­
mitet złożony z sekcyi włoskiej Comitó perma-
nent, delegatów A k a d e m i i i rozmaitych stowa­
rzyszeń, przedstawicieli prasy i architektów, 
wyznaczonych na posiedzeniu d. 2 l ipca r. 1909, 
a to zgodnie ze statutem Comite permanent 
międzynarodowych kongresów architektów. 
Kongres zjednoczy w Rzymie członków rozma­
i tych sekcyi tegoż Comite, delegatów mocarstw, 
przedstawicieli A k a d e m i i i stowarzyszeń archi ­
tektów i tych wszystkich, którzy interesują się 
architekturą i którzy zapiszą się według uło­
żonych przepisów. Członkowie kongresu dzie­
lą się na członków rzeczywistych i hospitantów 
(agreges). Rzeczywistymi członkami są spe-
cyalni delegaci mocarstw, A k a d e m i i i stowa­
rzyszeń, wszyscy architekci i c i , którzy uprawia­
ją studya, mające łączność z architekturą. A k a ­
demie i stowarzyszenia mogą być zapisane j a ­
ko członkowie rzeczywiści i reprezentowane 
przez delegatów. Członkami-hospitantami są 
osoby z rodziny członków rzeczywistych. Co­
mite permanent jednogłośnie wyraziło życze­
nie, aby każdy kraj przyjął za zasadę przy j ­
mowanie jako członków rzeczywistych kon ­
gresu w Rzymie ty lko architektów i osoby, 
które zatrudnione są praktycznie w sztuce ar­
chitektonicznej, i że pod członkami-hospitanta­
m i rozumie się ty lko żonę i dzieci członków 
rzeczywistych. Wszyscy bez różnicy członko­

wie mają prawo do redukcyi na kolejach żelaznych, do spe­
cyalnych redukcyi za mieszkanie, za bilety wejścia do ga -
lery i , muzeów i innych zakładów, do obecności na posie­
dzeniach kongresu i do uczestniczenia w uroczystościach, 
które zostaną wyznaczone w ostatecznym programie. Wsze­
lako ty lko członkowie rzeczywiści mają prawo brania udzia­
łu w dyskusyi i głosowaniu; członkowie hospitanci nie mają 
również prawa do otrzymania publ ikacy i kongresowych. 

Kongres , jak wiadomo już, odbędzie się w d. 2 —10 
października r . b. Znajduje się on pod protektoratem kró­
l a włoskiego, ministrów spraw zewnętrznych, oświecenia 
i sztuk pięknych. Otwarcie jego nastąpi na K a p i t o l u w sali 
Horacy ów i Kuryacyów. Prezesem kongresu jest Camil lo 
Bo i to , wiceprezesami architekci: E . Cannizaro, A . Guerra , 
G . M a g n i i G . Giovannoni . Skarbnikiem A . Petr ignani . 
Członkami komitetu organizacyjnego między i n n y m i są: 
E . Basi le , C. Bazzani , G . Calderini , R . d A r o n c o , L . Ferrara , 
E . Manfredi , V . M a r i a n i , G . Moret t i , E . Sanjust d i Teulada, 
G . Sommaruga i inn i . 

K O N K U R S Y . 
Kalendarz terminowy bieżących konkursów architektonicznych. 

Kto rozpisuje Treść zadania Termin 
nadesłania 

Rodzaj konkursu Nagrody Uwagi 

Tow. wz. ub. urzędn. we 
Lwowie 

Koło Archit . w W a r ­
szawie 

Koło Archit . w War­
szawie 

Zarząd Szkoły 

Hotel, dom administr. 
i t. p. 

Szkoła 

Szkoła Szt. Piękn. 

L i c a Szkoły Szt. Piękn. 

1 września r. b. 

15 września r. b. 

9 paździer. r. b. 

28 grudnia r. b. 

D l a Polaków 
• 

n 

N a Państwo Rosyjskie 

3000, 2000, 1000 kor. 
i zakupy po 500 kor. 

400 i 200 rub. zakupy 
po 100 rub. 

700 i 300 rub. zakupy 
po 100 rub. 

1600, 10C0 i 500 rub. 
zakupy po 300 rub. 

Por. Mi 25 P. T . r. b. 

Por. Ma 27 P. T . r. b. 

Por . Mi 33 P. T . r. b . 

Por. Ma 32 P . T . r. b. 

Wydawca Fel iks Kueharzewski. Redaktor odp. Stanisław Manduk. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska Mi 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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